
Wychodzi nut na tydzień 
e o  W to rek .

Kio chce samą „PRACĘ* abo- 
eowaĄ może ją sobie zapisać 
sa 80 fe n . u pp. agentów i 
wpiwt a Wydawnictwa „Kato- 
iikau w Bytomiu Równo­
legła ulica nr. 13 (Paralleistr.)

czy li

„PRAC 
razem s „Katolikiem* można 
abonowaó także na każdą po­
czcie za 1 m ark ą 4 8  fen . 

na kwartał,
O G ŁO SZEN IA  

sa rządek (wiersz) 4-łamowy 
20 fenygów.

Porządek ckrześciański pomiędzy ludźmi.
(Organ Związku wzajemnej pomocy dla chrześciańskich robotników górnośląskich.)

_______________________________M ódl aię a pracuj!
Rok XB9. Bytom G.-S., 23-go Grudnia 1902. N r. 51.
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Wesołych i szczęśliwych świąt
życzymy naszym szanownym abonentom, ko­
respondentom i czytelnikom.

Mija rok ciężki dla wielu robotników w 
przemyśle. Spodziewajmy się, że przyszły 
rok będzie lepszy, tem więcej, że n o w a  t a ­
r y f a  c e l n a  została uchwaloną i podobno 
zaraz po Nowym Roku będzie parlament ra­
dził nad n o w e m i  u k ł a d a m i  h a n d l o ­
w e  m i, które nam na Slązku t a k  b a r d z o  
s ą  p o t r z e b n e .

W a ż n e  więc dla robotników i c i e k ą -  
w e rzeczy będą się działy po Nowym Roku. 
Dla tego każdy robotnik powinien wiedzieć 
o tem.

Aby zaś wiedział, powinien c z y t a ć  na­
s z ą  b y t o m s k ą  „ P r a c  ę“, która jako je­
dyne pismo zawodowe robotników górnoślą­
skich, podaje wiadomości, ile tylko może.

Radzimy przeto szanownym abonentom, 
aby jak n a j p r ę d z e j  zamówili sobie naszą 
„Pracę", która

kosztuje tylko 25 fenygów,
jeżeli ją sobie kto zamówi wraz z jedną 
innych gazet n. p. z „ K a t o l i k i e m " ,  
„ D z i e n n i k i e m  Śl ąs ki m",  „ G a z e t ą  
O p o l s k ą "  lub „ N o w i n a m i  R a c i b o r ­
s k i  e m i." \

B ę d ą  ś w i ę t a ,  więc wiele sposobności 
do rozszerzania oświaty i organizacyi.

Bracia robotnicy! Korzystajcie z tej spo­
sobności! Pozyskajcie k a ż d y  choćby j e- 
d n e g o  n o w e g o  czytelnika na „Pracę", 
która jest najtańszem pismem tygodniowem.

Wiecie, kochani bracia, że „ P r a c  a" 
w a l c z y  w c i ą ż  z a  wa s ,  za waszą orga- 
nizaeyę.

Pomaga, radzi współbraciom, gromi i 
zwalcza przeciwników, a przede wszy stkioa?

oświeca i u j m u j e  s i ę  z a  p o k r z y  w« 
d z o n y m i.

Powinien ją k a ż d y  r o b o t n i k  mieć, 
bo przez nią łączy się z współbraćmi w je ­
d n ą  c a ł o ś ć ,  w jedną jakoby o r g a n ! *  
z a c y ę.

Każdy czytelnik wie, że za mało robotni­
ków czyta naszą „Pracę". Gdyby było więcej 
czytelników, byłoby i więcej oświaty i łącz­
ności pomiędzy robotnikami.

Bracia robotnicy! Trzeba rozproszyć 
c i e m n o t ę ,  która jeszcze panuje pomiędzy 
współbraćmi. Powiedzmy sobie, że musi być 
lepiej, że będzie lepiej, bylebyśmy się zabrali 
do szerzenia „Pracy."

Dalej więc, do agitacyi za „Pracą", za 
| pismem szczerze robotnikom i ich organizacyi 

oddanem.
Zam awiajcie, rozszerzajcie, czytaj­

cie naszą bytomską „Pracę.44

Strejk na kopalni Hohenzollern
wybuchł 15-go grud. br. na szybie Gemandra. 
Około 150 chłopa zaprzestało pracy. Po roz­
mowie z dyrektorem p. Kuhną powróciło 80 
do pracy, lecz w środę znów wielka część 
zastrejkowała, a także na szybie Gottharda 
strejkowali.

Wiadomo, że w przemyśle węglanym idzie 
gorzej, niż w dawniejszych latach, bo prze­
mysł żelazny, fabryki, huty i werki, nie po­
trzebują tyle węgla i koksu, tak że n. p. we 
Wrocławiu sprzedawają górnośląski koks za­
miast węgla na opał, do pieców w pomiesz- 
kaniach. Wskutek tego po wielu kopalniach, 
prawie po wszystkich, urwano robotnikom 10 
p r o c e n t o w ą  p r e m i ę ,  którą przed dwo­
ma l i ty osięgnęli. Na kopalni Hohenzollern 
tej premii nie urwano.

Wskutek zażalenia będą robotnicy pohie-



rai! rocznie 15 do 20 centnarów węgla (de­
putatu) więcej, a kto nie starczy, ten dosta­
nie centnar po 20 fenygów.

Na szybie Gemandra skarżono się na małe 
zarobki, na zbyt długą szychtę i na ostre ob­
chodzenie się niektórych urzędników, którzy 
wyzywają i przeklinają.

Co do zarobków, żądają górnicy starego 
dyngu. Wjazd ma być wcześniej urządzony, 
aby robotnicy tak długo pod ziemią nie po­
trzebowali ślęczeć.

Z strony pracodawcy twierdzą, że zarobki 
przeciętnie są mniej więcej takie, jakie płaci 
fiskus; na Gotthardzie trochę mniejsze, ponie­
waż tam mieszkańcy-górnicy nie płacą podat­
ków komunalnych i t. d.

Robotnicy rozpoczęli strejk b e z  p o r  o- 
z u m i e n i a  s i ę  z o r g a n i z a c y ą ,  do 
której zresztą, nie wiadomo, czy który z po 
między strejkujących należy. Bardzo trzeba 
żałować, że nie wstąpili wszyscy do organi- 
zacyi ehrześciańskiej. Ta organizącya byłaby 
się mogła zająć ich sprawą, ale się nawet do 
niej nie zgłosili. . W razie niezadowolenia 
trzeba przecież tak postępować:

1) Należy spisać dokładnie żądania robo­
tników poszczególnych zawodów i klas za­
robkowych. To z r o b i  w k a ż d y m  w y ­
p a d k u  k a n e e l a r y a  b y t o m s k i e g o  
„Z w i ą z k u.“

2) Żądania trzeba jak najwcześniej wy­
słać do pracodawcy i domagać się odpowiedzi 
do pewnego dnia.

3) Tymczasem należy odbywać narady i 
zebrania z wszystkiemi współbraćmi tej ko­
palni, z kopalń tego samego pracodawcy a 
nawet z kopalń sąsiednich i całego obwodu, 
w cżem d o p o m o ż e  w k a ż d y m  p r z y ­
p a d k u  z a r z ą d  o r g a n i z a e y i, bytom­
skiego „Związku.“

4) Nad odpowiedzią pracodawcy trzeba 
się gruntownie zastanowić, próbować, jak naj­
więcej uzyskać, a w każdym razie

5) r o z p o c z ą ć  s t r e j k  t y l k o  z a  
z e z w o l e n i e m  o r g a n i z a c y i. Kto ina­
czej postępuje, źle czyni. Proszę was, bracia 
czytelnicy, powiedźcież to wszystkim waszym 
znajomym, aby się w ten sposób nauka o 
strejkach rozszerzyła. Nieraz już o tern w 
„Pracy" czytałem, a jeszcze się zdarzają ta­
kie strejki bez pytania i porozumienia się 
z organizacyą. Bracia! Proszę was, niech 
się to raz skończy. Musi koniecznie być p o- 
r z ą d e k ,  jak w każdej sprawie, tak i z strej- 
kami. Skoro pójdziecie zawsze na oślep do 
walki, bez gruntownego namysłu, bez pomocy

i porożu mierna z nami współbraćmi, wtedy 
będzie w i e l e  n i e p o t r z e b n y c h  o f ia r ,  
a zysku prawie nic. Tyle każdy z czytelni* 
ków-braci ma rozumu, więc chodzi o to, aby 
tych nieoświeconycli pouczyć.

Szkoda, że nie ma w y d z i a ł u  r o b o ­
t n i k ó w ,  choć słychać, że ma być zaprowa­
dzony. Wydział mógłby niejedną rzecz przed­
stawić pracodawcy i ją załatwić. D o m a- 
g a j m y  s i ę  w y d z i a ł u !

Z drugiej strony piszą nam: Zastanowi­
łem się nad strejkiem i powiadam, że dobrze 
by byli współbracia zrobili, gdyby byli kazali 
kupić za 2 fenygi arkusz białego papieru i 
spisali na nim żądania, które należało odesłać 
do dyrekcyi. Tak coś 1000 chłopa straciło 
parę szycht, liczmy jeno po talarze każdą, 
to uczyni parę tysięcy talarów, a dla każdego 
parę talarów. Zważmy sobie, bracia, tu d w a 
f e n y g i  d l a  w s z y s t k i c h ,  a tam p a r ę  
t a l a r ó w  dla k a ż d e g o .  Nie gniewajcie 
się na mnie, że wam to piszę, ale trudno 
inaczej pisać, kiedy tak jest. Ja was nie ga­
nię, że odzywacie się stanowczo o to, co wam 
się należy, a jak nie byłoby innej rady, to  
b ę d ę  z w a m i  s t r e j k o w a ł  i w a l c z y ł .  
„Praca" również wam dobrze życzy, bo umie­
ściła już nieraz korespondencye wasze, a na­
wet w ostatnim numerze była koresponden- 
cya o stosunkach na szybie Gemandra i na­
woływanie do organizacyi. Proszę was je­
dnak, abyście tak postąpili przy strejlcu, jak 
na rozumnych zorganizowanych współbraci- 
robotników przystoi.

M a r e k  z Chi n .
O strejku, który w środę objął całą ko­

palnię H o h e n z o l l e r n ,  piszą nam z po­
między robotników na szybie Gemandra:

Hajerzy żądają poprawy, aby zarobek O- 
sięgnął 5 m. 50 fen do 6 mk., ponieważ pa­
nuje drożyzna. Dalej żądają zmniejszenia 
„colu," bo wzięto z przodków po jednym 
chłopie, n. p. na filarze muszą hajerzy wyci­
skać szleprów (w czwórkę pod górę pełny 
wóz), aż oczy wyłażą na wierzch. Dawniej 
było na filarze 14 beczek, a teraz 20, choć 
jest więcej roboty w przodku, bo wierzch 
słabszy (piaskowiec się stracił), więcej jest bu­
dynku, aby wierzch się nie zawalił. Szleprzy 
mają zarabiać do 3 i 4 m., wszyscy inni od 
3 m. do 3 m. 60 fen. Na pochylniach rów­
nież odjęto po jednym chłopie od czasów dy­
rektora Janika. Górnicy żądają więcej pro­
chu, aby nie mieli biedy i nie musieli 
prosić o proch innych, co przecież nie jest 
dozwolonom. Za szychty „pańskie" żądają



robotnicy więcej, i to bajer ma zarabiać do 
4 m., żonaty od 2 m. 70 fen. do 3 m. Młodsi 
robotnicy mają mieć do 2 m. 20 fen.

Dowiedziałem się, że robotnicy wysłali* 
swoje żądania, w czwartek po południu pi­
śmiennie i od generalnego dyrektora pragną 
usłyszeć przyrzeczenie.

W czwartek już 1300 chłopa nie praco­
wało. Hrabia Szafgocz zjechał na miejsce. 
Strejkujący żądali na kopalni Hohenzollern 
od p. dyrektora Kuhny w obecności urzędni­
ka rewirowego (przysięgłego) Knochenhauera 
co następuje: 1) Nie ma być nadszycht, któ­
rych było trzy razy w tygodniu po 1/Ł szych­
ty (2 do 3 godziny); 2) wyjazd ma być o go­
dzinie 4 po południu, a nie o godz. 5J/2 lub 
o godz. 6-tej; 3) urzędnicy mają się z robo­
tnikami lepiej obchodzić. Na te żądania p. 
dyrektor Kuhna się zgodził.

Dalsze żądania robotników były takie: 
4) poprawa zarobku i dyngu; 5) wypłata pre­
mii 10 procentowej, choćby robotnik 2 lub 3 
szychty w miesiącu zmudził, gdyż robota jest 
ciężka, więc górnik wszystkich szycht zrobić 
nie może; 6) lepszy węgiel na opał; 7) wię­
cej prochu.

H obotnley! O rganizacja, łączen ie  się  
Jest wam koniecznie potrzebne! P rzystę­
p u jcie  do B ytom skiego „Związku ł“

L I S T Y .
Z kopalni Helnlc.

Za mało po ludzku postępuje sobie z ro­
botnikami nasz dozorca S . . . .  a dowod nastę­
pujący przypadek:

Przybył pewien człowiek w wtorek rano 
do pracy zamiast przed godz. 6-tą o godzinie 
6-tej rano. Nie było to wprawdzie rychło, 
lecz i też nie zapóźno, mimo tego p. S. nie 
dał mu pracy, wygnał go do domu, choć pan 
nadsztygar Gorzawski kazał mu pracę dać. 
Oprócz tego wyzwał p. S. owego robotnika 
w ostry sposób, w ogóle usta jego to czasem 
niezgłębione morze wyzwisk i przekleństw na 
ludzi. Nie baczą panowie na to, że robotnik 
już i tak mało zarobi, bo ten, którego wy­
gnano, ma 2 m. 30 fen. na dzień, ale jeszcze 
go w niejeden dzień nie dopuszczą do pracy, 
a nakoniec sprawiają sobie uciechę wielką wy­
zwiskami i przekleństwem na niektórych z ro­
botników. Co by to za krzyk i hałas powstał, 
a może by i prokurator pruski miał z tern 
do czynienia, gdyby robotnik odważył się 
słowo wyzywające na przełożonych głośno po-

1 wiedzieć? My biedni robotnicy tak się dep- 
I tać pozwalamy. Powinno z tem być inaczej. 

Czytam „Pracę" naszą, więc wyczytuję liczne 
skargi na urywanie zarobków, na ciemiężenie 
robotników przez przełożonych i na liczne in­
ne krzywdy, a ja powiadam, że wszystko nic 
nie pomoże, póki organizacya takiej siły nie 
będzie miała, żeby panom pokazać, jak robo­
tników szanować trzeba, przedewszystkiem 
jednak, póki my sami siebie szanować nie 
będziemy. Agitujmy zatem bracia za „Zwią­
zkiem wzajemnej pomocy chrześciańsltich ro­
botników" w Bytomiu, abyśmy się doczekali 
lepszych chwil.

Panów dyrektora i nadsztygara prosimy 
o poprawę zarobków na teraźniejsze ciężkie 
czasy.

Lanrahuta.
Z kopalni „Leokadyl*‘ szyku Knoff U. .

Nadgórnik p. Domzoł pisze do naszej re- 
dakcyi po niemiecku co następuje:

Powtórnie pojawiły się artykuły (listy) 
w „Pracy", w których w najwyższym stopniu 
zostałem skompromitowanym. Potwarze (w o- 
wych listach) odpieram z oburzeniem, jako 
czyste kłamstwa, i życzę sobie, aby już wię­
cej takich kłamstw nie rozszerzano.

Jeżeli robotnik ma coś przeciw mnie, 
wtedy pozostawiam mu to do woli, żeby na 
drodze prawnej przeciw mnie wystąpił, a mnie 
nie zaczepiał przed publicznością zmyślonemi 
kłamstwami.

Żądam, aby mi podano nazwisko tego, 
który artykuły nadesłał, inaczej skargą zmu­
szę redakcyę do tego.

J a n  D o m z o ł .
Podaliśmy list, aby p. Domzoł nie mógł 

twierdzić, iż sprostowania nie umieszczamy. 
Oświadczamy jednak, że sąd redakcyę nie 
może zmusić, aby wydała korespondenta. Red.

Z kopalni Charlotte, szyb Erbrelcha.
Nieomal z wszystkich kopalń węgla i hut 

skarżą się robotnicy na wygórowaną pracę i 
niską płacę, a przytem jeszcze mało ludzkie 
obchodzenie się niższych urzędników z robo­
tnikiem. Pod tym względem tu u nas nie 
jest lepiej, niż gdzieindziej, chociaż tu robo­
tnicy milczą uporczywie o swojej krzywdzie, 
jaka się niejednemu dzieje. Dyng wypi­
sali w cechowni na tablicy, ile mają haje- 
rzy od metra, i tam to spokojnie wisi, pod­
czas gdy przy wypłacie na kartce zarobkowej 
o jednę markę mniej od metra policzono i wy­
płacono. To powtórzyło się już drugi miesiąc



m  pokładzie Elionora. Czy to Jest dozwolonem? 
(Nie wolno! Trzeba się o swoje upomnieć. 
Red.) Obecnie zarobek dzienny hajera wynosi 
2 m. do 2 m. 70 fen., podczas gdy ta kopal­
nia ma taki zbyt na węgiel, jakiego jeszcze 
nie miała od jej powstania. Odsyła bowiem 
dziennie około 70 wagonów kolejowych węgla, 
prócz tego sprzedaje jeszcze dość sporo węgla 
ludziom, którzy go furmankami odwożą.

Mógłyby być lepsze zarobki, gdyby pano­
wie mieli więcej względu, a robotnicy byli 
lepiej oświeceni. Do organizacyi robotniczej 
powinni należeć wszyscy jak jeden mąż, czy­
tać przynajmniej „Pracę", organ „Związku 
wzajemnej pomocy chrześciańskich robotników 
górnośląskich." Wtedy by wiedzieli, jak so­
bie robotnicy postępują i walczą o lepszą dolę 
prawie na całym świecie.

Przypada mi jeszcze potrącić o węgiel na 
wolny opał. Do niedawna, otrzymywaliśmy 
jeszcze jaki taki węgiel. Teraz ujęto nam 
centnarów, że otrzymujemy nibyto lepszy wę­
giel, a w rzeczywistości jeszcze jest gorszy, 
niż dawniej, bo to jest taki węgiel, któregoby 
za pieniądze nikt nie kupił, bo to lity kamień 
łub głuche.

Tak więc my ubodzy robotnicy domaga­
my się od p. dyrektora, aby nam zechciał 
lepszy węgiel ofiarować za naszą ciężką pracę, 
bo kopalnia już i tak obecnie tyle zyskuje. 
Co się tyczy dyngu, to mamy nadzieję, źe p. 
dyrektor sprawę każe zbadać i nam szkodę 
za dwa miesiące wynagrodzić. Przypuszczam, 
Iż p. dyrektor ani się nie domyśla, że z nami 
w taki sposób postępują. Niech się też pan 
dyrektor nie dziwi, że się do niego w tej 
sprawie zwracamy, bo u naszego p. nadszty- 
gara nie można wiele wskórać. Przyjdzie kto 
do niego n. p. z zażaleniem, że mu to lub 
owo brakowało przy obliczeniu, to obiecuje, 
że na przyszły miesiąc szkoda zostanie wy­
nagrodzoną, lecz doczekać się tego nie może­
my. A nawet gorzej się zdarzyć może, jak 
się obawiać trzeba, n. p. żeby mógł jeszcze 
coś więcej potrącić, albo że go sprzezywa i
wprost w twarz mu ........... — i na tem
skończyćby się mogło odszkodowanie robo­
tnika. Byłoby jeszcze wiele spraw do oma­
wiania na naszej kopalni, lecz na dziś kończę.

Robotnicyl Łączcie się, abyście takich 
rzeczy się obawiać nie potrzebowali. Do or­
ganizacyi, do bytomskiego „Związku."

Dbąjoie o oświatę, bo ona doprowadza do or­
ganizacyi, do połączenia się robotników! Bez or-
{anlzaoyl nie ma polepszenia doli robotników!
lozszerząjcie „Pracę!“

Wiadomości z tygodnia.
Niemcy. W niedzielę rano o godz. 41/, 

przyjął parlament 202 głosami n o w ą  t a ­
r y f ę  c e l n ą .  Przeciwnicy, s o c y a l i ś c i ,  
l i b e r a ł o w i e  i kilkunastu k o n s e r w a ­
t y s t ó w ,  mieli 100 głosów.

G ó r n o ś l ą s c y  r o b o t n i c y  wiedzą, 
źe potrzeba u k ł a d ó w  h a n d l o w y c h ,  do­
brych i długotrwałych, inaczej będzie na Gór­
nym Slązlcu g o r z e j ,  niż jest.

Pamiętamy dobrze, co się działo w roku 
1891 i 1892, kiedy to w końcu zapanowała 
w o j n a  c e l n a  z R o s y ą .  Nie było odby­
tu, nie było pracy, nie było zarobku, b y ł a  
w i e l k a  b i e d a .

To się działo, choć tylko jedyna Rosya 
rozpoczęła wojnę celną. Nowa taryfa celna 
zaś została uchwaloną, aby za jej pomocą 
można zawrzeć układy handlowe z w s z y s t -  
k i e m i państwami, mianowicie też z Rosyą, 
Austro-Węgrami, Rumunią, Turcyą i innemi 
państwami na wschodzie, dokąd Górny Siązk 
sprzedaje węgiel, koks, żelazo, cynk, ołów 
i inne wyroby.

Można być p r z e c i w n i k i e m  p o d ­
w y ż s z e n i a  c e ł  na  z b o ż e ,  jak redak- 
cya, można zarzucać to lub owo nowej ta­
ryfie celnej.

Każdy jednak przyzna, że g ł ó w n ą  
r z e c z ą  jest, żeby r o b o t n i k  m i a ł  p r a ­
c ę  i z a r o b e k .  Jeżeli brak pracy i zarobku, 
to robotnik niczego kupić nie może, bo ani 
na chleb nieraz nie ma.

Nowe u k ł a d y  h a n d l o w e  są dla 
Górnego Slązka przedewszystkiem dla tego 
tak bardzo potrzebne, ponieważ nasz obwód 
jest położony b l i s k o  d w ó c h  g r a n i c  n a  
w s c h o d z i e ,  więc skazany częściowo na 
o d b y t  z a  g r a n i c ę ,  do wschodnich 
państw, bo w k r a j u  t y l e  o d b y t u  n i e  
z n a j d z i e .  Każdy robotnik czytający do­
brze o tem wie.

Miejmy tedy nadzieję, że parlament u- 
chwali j a k  n a j p r ę d z e j  k o r z y s t n e ,  
d o b r e ,  d ł u g o t r w a ł e  u k ł a d y  h a n ­
d l o w o .  Wtenczas mogą lepsze czasy za­
witać.

Posłowie przesiedzieli w parlamencie na 
posiedzeniu od soboty godz. 10-tej przed po­
łudniem, przeć całą noc, aż do niedzieli rand 
do godz. 43/4.

S z y c h t a  i c h  t r w a ł a  w i ę c  tymi  
r a z e m  do  20 g o d z i n ,  jeżeli się zważy, 
że niejeden prędzej przybył, aby załatwić roz­
maite sprawy jeszcze przed posiedzeniem^
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I niejeden musiał pozostać w parlamencie po 
posiedzeniu.

Przedłużyli szychtę socyaliści, z pomiędzy 
których Antrick mówił aż 8 godzin. Walczy 
wielo posłów za 8-godzinną szychtę, a sami 
tej szychty nieraz nie mają! Takie są sto­
sunki — a te są często silniejsze, niż dobre 
chęci ludzi. Trzeba to mieć na uwadze zaw­
sze, aby bliźniego nie krzywdzić.

— W e s t f a l i a .  W y n i k  w y b o r ó w  
do  g ó r n i c z y c h  s ą d ó w  p r o c e d e r o ­
w y c h .  W czwartek odbyły się wybory do 
górniczych sądów procederowych. Z polskich 
kandydatów zwyciężył jeden w Bruchu. W 
drugim obwodzie w Bruchu brakło do zwy­
cięstwa 26 głosów, w Sodingen przepadł kan­
dydat polski tylko jednym głosem mniejszości, 
a w Kastropie 11 głosami mniejszości. Wi­
dzieć z tego można, iż polscy górnicy przy 
dobrej organizacyi i agitacyi mogą we więcej 
obwodach wybrać swoich, co w przyszłości 
też z pewnością nastąpi, a wybory następne 
do górniczych sądów procederowych odbędą 
Się za trzy lata. Będzie się wtedy wybierało 
drugą połowę ławników.

W Bruchu otrzymał głosów kandydat Po­
laków: 265, chrześciańskiego „ Ge werk verei nu: “ 
97, socyalistycznego „Yerbandu:" 121 głosów. 
W drugim obwodzie: Polak 55, „Gewerlt- 
verein“ 65, „Yerbandu" 80 głosów. W So­
dingen otrzymał kandydat Polaków: 109, „Ge- 
werkvereinu:“ 90, a „Yerbandu" 110 głosów. 
W Kastropie otrzymał kandydat Polaków: 
271, „ Ge werk vereinu: “ 282, a „Yerbandu" 72 
głosów.

Z Steele piszą do „Wiarusa Polskiego" 
w sprawie wyborów do sądów procederowych, 
że tam socyalistyczny „Yerband" postawił nie- 
jakiegoś Andrzeja Badyńskiego, podobno Po­
laka socyalistę, aby przez to wabić polskich 
górników. Sztuka się jednak nie udała, bo 
B a d y ń s k i  p r z e p a d ł .  Uzyskał on 172 
głosów, a kandydat niemiecko - chrześciaóskiej 
organizacyi 189. Polacy własnego kandydata 
w tym obwodzie nie postawili.

Centrowa „Esseuer Yolkazeitung" i „Gel- 
Benkirchner Ztg." piszą, że polscy górnicy 
Stawiając własne kandydatury, w dwóch ob­
wodach pomogli do zwycięstwa kandydatów 
'„Yerbandu." To głupstwo, bo np. w Sodin­
gen Polak miał tylko jeden głos mniej, niż 
Bocyalista, więc tam prędzej i słuszniej mo- 
żnaby powiedzieć, że „Gewerkyerein" pomógł 
eocyaliście do zwycięstwa. Przecież nikt żą­
dać nie może, aby górnicy polscy wiecznie 
wysługiwali się niemieckiem organizacyom. Te
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czasy minęły i w przyszłości polscy górnicy 
zawsze będą występowali samodzielnie przy­
najmniej w tych obwodach, gdzie będą wi­
doki zwycięstwa.

Królestwo Polskie. Fiskalny urząd gór­
niczy wyznaczył na dzień 24-go grudnia li- 
cytacyę na dzierżawę zakładów górniczych 
w Bzinie, Mostkach, Bejowie i Sielpi. Dzier­
żawa ma trwać 24 lata. Jednocześnie wy­
dzierżawione być mają wszystkie kopalnie 
rudy, a mianowicie: Paweł, Pleśniówka, Roz- 
nosy, Włodzimierz, Czub, Siatka, Chamrze, 
Dalejów, Zapowiedź, Rędocin, Anna, Bukowe, 
Małachów, Myszka, Żarnowa Góra, Majków, 
Chełm, Ostre Górki i Łubianka. Do licytacyi 
dopuszczeni są tylko rosyjscy poddani lub 
akcyjne towarzystwa z krajowców złożone. 
Roczny czynsz: 1) za dzierżawę zakładów u- 
stanawia się na licytacyi; 2) za rudę żelazną, 
wydobytą z kopalni, w rozmiarze 5 rubli za 
1,000 pudów, z warunkiem, że rocznie nie 
wydobędzie rudy mniej, aniżeli milion pudów, 
i za powyższą ilość opłata powinna być za­
płaconą, bez względu, czy rudy mniej spotrze- 
bowano lub zupełnie jej nie wydobywano.

Licytacya odbywać się będzie w Peters­
burgu, w lcancelaryi ministeryum rolnictwa 
dóbr państwa. Oferty w opieczętowanych ko­
pertach również są dopuszczone.

Węgiel na rynku kieleckim podskoczył 
w cenie do wysokości niebywałej, bo do 1 ru­
bel 35 kop. za korzec. Jak wszędzie tak i 
w Kielcach istotnej przyczyny podrożenia wę­
gla ściśle określić dotychczas nie można.

— Dotychczas dostawa soli krymskiej do 
gubernii Królestwa Polskiego odbywa się mo­
rzem do Gdańska, zkąd statkami rzecznemi 
sól, w ilości 640,000 pudów rocznie, kieruje 
się Wisłą przez Nieszawę do miast nadbrzeż­
nych, a część około 400,000 pudów, kolejami 
pruslciemi do Aleksandrowa. W ten sposób 
cały dochód z przewozu soli pierwszej potrze­
by z jednej części państwa do drugiej dostaje 
się Prusom i ztąd pochodzi drożyzna soli 
w Królestwie Polskiem. W celu usunięcia ta­
kiego nienormalnego stanu dowozu soli, za­
rząd kolei południowo-zachodnich radzi skie­
rować wszystkie transporty soli krymskiej 
przez Kijów i Kowel.

W gubernii płockiej, w powiecie sierpec- 
kim leży mała osada Bieżuń, gdzie odkryto 
niedawno pokłady rudy żelaznej, znajdujące 
się w ziemi na jeden łokieć głębokości. Miesz­
kańcy tamtejsi wiedzieli oddawna o istnieniu 
tego minerału, wydobywali go w ogromnych 
bryłach z ziemi i ogradzali niemi swoje do-
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mostwa. Dopiero kilku przedsiębiorców z War-; 
szawy i Płocka dało posłuch krążącym wie-j 
ściom o skarbach skrytych w bieżuńskiej zie­
mi.. Zarządzono tymczasowe badania i prze­
konano się, że obfitość rudy pozwoli na wy­
budowanie huty żelaznej na miejscu, więc zaraz 
odpowiednie roboty zostaną przedsięwzięte. 
Zamierzają wybudowcć kolejkę, łączącą Bie­
żuń z Zeruminem, Szreńskiem, Rypinem i 
z miastem powiatowem Mławą, gdzie ruch 
dość jest utrudniony z powodu złego stanu 
dróg, z założeniem zaś huty, ruch zwiększy 
się na tym szlaku, dla tego dołączenie tych 
miejscowości byłoby nieunikniouem.

Bogata jest ziemia polska w rozmaite 
skarby!

Eosya. Strejk kolejarzy w Rostowie nad 
Donem jeszcze nie został ukończony. Robo­
tnicy nic sobie z tego nie robią, choć władza 
sprowadziła wiele wojska i żandarmów. 0- 
świadczyli, że nie wrócą do pracy, dopóki ich 
Żądania się nie spełnią.

Stany Zjednoczone. Stosunki po strejku 
3ą trudne. Donoszą np. z Wilkesbarre, 1-go 
grudnia: Górnicy kompanii Kingston w licz­
bie 1200 prawdopodobnie zastrejkują, ponie­
waż urzędnicy kopalni nie chcą przyjąć ich 
człowieka, któryby miał nadzór nad ważeniem 
węgla w młynie. Robotnicy kopalni mieli w 
sobotę zebranie, na kiórem uchwalono pierw 
zapytać się organizacyi i prezydenta Mitchella, 
jak mają postąpić.

(Wiadomo, że według niemieckiego pra­
wa procederowego również mogą robotnicy 
wyznaczyć z pomiędzy siebie jednego, który­
by dozor miał nad tern, iżby urzędnicy nie 
kasowali wńzków, Zdarza się, że urzędnicy 
kasują wózki, ponieważ twierdzą, że nie były 
pełne lub, że materyał (węgiel, kruszec) był 
nieczystym, pełnym kamieni, drzewa itp. Ztąd 
powstaje nieraz spór. Aby temu zapobiedz, 
mogą robotnicy wyznaczyć dozorcę, któryby 
bronił ich prawa. Robotnicy płacić mają na 
tego męża zaufania. Zapłata nie wypadłaby 
drogo, bo choćby n. p. pobierał taki dozorca 
5 m. na szychtę, to jeżeli pracuje na kopalni 
600 chłopa, musiałby oddać każdy co szychtę 
j e d e n  f e n y g .

Amerykańscy górnicy wydatku nie ża­
łują.

Na G ó m y m  S 1 ą z k u robotnicy nie 
ustanowili d o t ą d  n i g d z i e  takiego dozor­
cy, choć mają do tego prawo, choć się skarżą 
na to, że brakuje wózków na wierzchu, że 
nie ma „cola" na wierzchu, że wskutek tego 
szychty i zarobku nieraz brakuje.

Szkoda, że robotnicy tak niało się o to 
starają. Powinno być koniecznie inaczej);

Obierajcie wszędzie i zawsze kamratów 
na starszych knapszaftowych!

D robne w iadom ości.
* W i r e k. W Kuźnicy i okolicy będzie 

podobno fiskus nie długo wiercił.
* W M i k o ł o w i e  będzie od 1-go stycz­

nia p. r. u r z ą d  g ó r n i c z y  k s i ę c i a  
P s z c z y ń s k i e g o .  Kierownikiem będzie 
p. inspektor Boeer. Tam będzie także urząd 
rachunkowy (szychtmajster).

* O r z e s z e .  Spółka akcyjna, posiedzi- 
cielka tutejszych kopalń, miała w roku ubie­
głym 16,257 m. straty, która została pokrytą 
z dawniejszych zysków. Odpisano 20,700 m. 
na zużycie maszyn, budynków i t. d. Spółka 
w ostatnim czasie miała wielkie wydatki, 
inaczej byłby na pewno zysk.

n i e s z c z ę ś c i a .

* Na k o p a l n i  H o h e n z o l e r n  za­
sypał popiół robotnicę Danielczok, która zmar­
ła wskutek okaleczeń odniesionych.

* Na k o p a l n i  H e i n i c  spotkało nie­
szczęście górnika Pawła Matyska z Rozbarku, 
ojca pięciorga dzieci. Spadający węgiel poka­
leczył go tak niebezpiecznie, że wątpią o wyr- 
zdrowieniu, ponieważ kość pacierzowa (krzyż) 
złamana.

* Na k o p a l n i  R a d z i o n k o w s k i e j  
spadający węgiel złamał krzyż górnikowi Ja­
nowi Losie, ojcu trojga dzieci. Odstawiono 
go do lazaretn w Bytomiu; tale samo szlepra 
Bąka z Galicyi, któremu wózek przejechał 
nogę.

* Na k o p a l n i  B ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w o  W i l d e n s t e i n a  zmiażdżyły dwa 
wózki 17-letniego szlepra Kuczowicza z Len- 
dzin. Lina się urwała i wóz pędził na po­
chylni z powrotem.

* C z e c h y .  Duchców (Dux). Do jednego 
z szybów koło Nowej wsi wtargnęła woda. 
50 górników zdołało się uratować, jeden ze 
złamaną nogą, jeden zginął; bliższych szcze­
gółów brak.

Prosimy podać ten numer *Praoy« Innym  
do przeczytania!

Jeżeli nie umieją czytać, trzeba im przeczy­
tać najciekawsze artykuły i zachęcić ich, aby się 
nauczyli czytać >Pracę«, co n ie  je s t  trudno !
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Z górnośląskich rynków towarowych.
Walcownie z zachodu obniżają ceny wy­

robów. Wskutek tego otrzymują zamówienia 
nawet z wschodu, ponieważ górnośląskie wal­
cownie po tak tanich cenach sprzedawać nie 
chcą. Obniżyły bowiem ceny wyrobów wal­
cowanych o 5 m. na tonie, a jednak wskutek 
tego więcej nie sprzedały, ponieważ handlarze 
czekają, aż ceny jeszcze więcej spadną.

Z tej przyczyny w ostatnim czasie walco­
wnie nawet pomyślały o podwyższeniu ceny, 
aby handlarzom pokazać, że nie mogą się 
spodziewać dalszego obniżenia.

Ponieważ zachodnie i środkowe obwody 
obniżać muszą ceny, byle sprzedać, ponieważ 
na dłuższy czas tego nie wytrzymają, dla te­
go słychać, że przyjdzie do porozumienia i po­
łączenia wszystkich waleowń całych Niemiec.

Związek wszystkich walcowó ustanawiał­
by cenę, wyznaczyłby strony, do których 
wolno sprzedawać po takich lub owakich ce­
nach.

2STasz oręż.

Dalej, bracia, do oręża,
Który nigdy nie zawodzi;
Nie zaczepia, a zwycięża,
Rani, chociaż w krwi nie brodzi!
My ubodzy — dział nie mamy, 
Ani broni i pieniędzy;
My bez sprzymierzyńców — sami 
Radźmy tedy o swej nędzy!
Ale bo nas dziś armaty 
Nie wybawią i warownie:
Nam twierdzami dziś warsztaty, 
Dwory, szkoły i pracownie.

A że szczery, skutku pewny, >
Przeto pełen też otuchy.
Naszem hasłem: Bóg i wiara! 
Naszem godłem: miłość, zgodal 
Naszą siłą: to ofiara!
A wygraną to swoboda!
Pod takiemi znaki wrogów 
Zwyciężymy i wyprzemy 
Daleko z ojczystych progów 
Lecz oręża nie złożymy!
Bo choć wroga zewnętrznego 
Z kraju swego wypędzimy,
Dopiero gdy domowego 
Zniszczym, przyszłość utrwalimy.
A tym wrogiem — to próżniactwo 
I wygódki niepochlebne, 
Niedołęstwo i partactwo 
I potrzeby niepotrzebne.
Hej więc, bracia, do oręża, 
Który każdy dźwigać może: 
Kmiecie, rzemieślnicy, księża 
I niewiasty — w imię Boże!

Wielki skład pierza do pościeli
fu n t d a r te g o  p ierza  g ę s ie g o  od  
1,20 m . p o c z ą w sz y . S p rzed a je  
s ię  ty lk o  c z y sz c z o n e  p ie r z e ,  
t. j. to w a r  zd ro w y , w o ln y  o d  

p y łu  i  s o c h y ,
W y p r z e d a ż  n le d a r te g o  p ie ­
rza  p o  b ard zo  n isk ic h  cen a ch .
P aulina  S ilberberg,]

Bytom, r y n e k  n r  11.

M oja tegoroczna

wyprzedaż gwiazdkowa
r o z p o c z y n a  s ię  z  d n iem  d z is ie js z y m  i z n iż y łe m  cen y  

z n a c z n ie .

Nam wojenną sztuką — praca, 
Bronią — wiedza lub narzędzie: 
Co kto umie, to popłaca,
Byle robić — zawsze — wszędzie.
Sierpy — kosy — piły — młoty 
Naszą ulubioną bronią,
Gdy nam wśród skrzętnej roboty 
W polu lub warsztacie dzwonią.
Naszą bronią — słowo dzielne, 
Prawem i męztwem natchnione; 
Bronią — pieśni nieśmiertelne,
Bo nadzieją namaszczone.
Naszą bronią — pacierz rzewny, 
Korny, zbożny, pełen skruchy;

Rzetelna usługa jest u mnie znana.
Każdy odbiorca otrzyma przy zakup. od 5 m. p i ę k n y  Kalendarz.

Juliusz Sńssmann, skład ta«. manufakt.
K r ó le w sk a  H uta , u lic a  M e its e n .

£
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Specjalnie dla gospodyl
Na nadchodzące święta Bożego Narodzenia polecam z mojej wielkiej 

palarni kawy codzień świeżo paloną:
kawę ludową funt 70, 80, 90 fen. 
ff. mięszankę Guatemala kawy mocną i aromat 

funt po 1 marce.
ff. mięszankę Ceylon aromatyczną i smaczną, 

funt po 1,20 m.
'|t dr. mąki pszenicznej 2,90 m.

wyborową mąkę cesarską
w  5 funt. w oreczkach  po 7 5  fen.

P ow idła śliwkowe® tur, śliw k i It. 15, 20, 25, 30, 40 t
Jffszany owoc do pieczywa junt 40 Jen.

Tłuste gruszki funt 30, 40, 50 fen.
Wyborny lignicki mak na życzenie także mielony.

Wielkie jasne rodzynki funt 30, 40, 50, GO fen.
Rumuńskie 1 francuskie orzechy włoskie.

J A M A J K A - R U M
but. 75 fen., 1,00 1 3,00 mk.

Słodkie i wytrawne wina węgierskie
w  */* litrow ych  butelkach  1,25, 1,50, 1,75, 2,00 m.

'I* Er, butelka wina medycynalnego
dla dzieci i chorych but. po £0 ten., */, litr. butelka 1,00 1 1,20 m.

fi. ruską i chińską herbatę
!u.nt po 1,20, 1,40, 1,60 do 3,00 m., taksam o w  paczk ach  po 20, 25, 30 do

150 fen.Moją wielką palarnię kawy można codzień oglądać w obrocie 
przez okno wystawne. Młynek do mielenia maku z obr. parów#

o f c ń m n e s  J i a l i e r ,

B y to m *  ulica Krakowska 22.

Jako bezpłatny dodatek  
otrzyma każdy odbiorca 

piękny

Kalendarz ścienny.
N ak ład em  „K atolika*, sp ó łk i w yd aw n iczej z  ogr. odp. — C zcionkam i drukarni „K atolika*  

O dpow iedzia ln y  red ak tor P , D o m b e k .  Wszyscy w B ytom iu .


